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N 262, 


WIADOMOŚCI BRUKOWE 


Wilno w Sobotę 


Dalszy ciąg listu z Parnasu o wielkicy 
audyencyi, „którą dał Apollo dla 
wielu poetów z różnych kraiów. 


(Obacz Nrek 261). 


W przeszłym numerze przestaliśmy na tćm: 
że wszystkich poetów zatrzymano przed wielką 
rogatka; „za którą (mówi daley korrespondent) 
stała jakaś figura, có$ nakształt żołnierza, ale 
bardzo osobliwie ubrana. Mundur iego był 
z makulatury gęsto drukowanych wierszy, na 
szerokim pasie wisiał kałamarz j piasecznik 
zamiast ładownicy, na mieyscu karabina trzy- 
mał w ręku bardzo długie pióro. Jakeśmy się 
tylko zbliżyli, krzyknął kalt! i oświadczył 
nam wierszami, że to iest komora celna państw 
Apollina, i że tu się zaczyna drugi świat, gdzie 
iuż nie nie ma ludzkiego, ale wszystko ducho- 
wne. Powiedział przy tćm, że i on sam iest 
cieniem poety przed trzydziestu laty zmarłego, 
którego wiersze, ponieważ zostały, za icgo Ży- 
cia, po większey części w rękopiśmie, anie- 
które, co były wydrukowane, poszły na ma- 
kulaturę.... (tu łzy mu w oczach stanęły)... 
poszły na makulaturę! (powtórzył i westchnął) 
przez zawiść spół-kolegów, tych niegodzi- 
wych zoilów. —Apollo za to po śmierci nagra* 
dzaiąc niesprawiedliwość ludzką. kazał mu u- 
szyć mundur z tey samey: makulatury na znak 
tryumfu, i postawił na warcie przy wstępie 
do Parnasu.— Nie wićm, iakby długo rozpra- 
wiał cień naszego poety, bo mu przerwał 
znienacka opowiadanie drugi cień z żartobli- 
wą miną, w peruce i w sukni francuzkiey z wie- 
ku Ludwika XIV. Dowiedzielismy się, ze to 
był Skarron, z którym nie wiedząc co zrobić 
Apollo: bo z wszystkimi wielkimi poetami 
astawnie się kłócił, parodiiuiąc ich epopeie 
lub ody; wyprawił go z samych szczytów Par- 
nasu, i zrobił dyrektorem komory celney: bo, 
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iak wiadomo, za Życia lubił pieniądze i wiele 
ich potrzebował. Zaczęto nas wpuszczać po 
jednemu przez rogatkę, a Skarron brał każ- 
dego do swego mieszkania i ściśle examino- 
wał. Gdy przyszła na mnie koley, przesze- 
dłem tę sławną granicę ze drżeniem: bo, iak sza- 
nowny czytelmk :pamięta, jestem autorem 
tylko kilku mmadrygałów. Rogatka znaydowa- 
ła się między dwóma pięknemi kolumnami 
murowanemi, na których unosiły się dwa pa- 
pierowe pegazy pomalowane, iako herby państw 
Apollina. Po prawey stronie był mały domek 
pod cieniem wielkiey bardzo figi, na którego 
wystawie czytać moża było napis francuzki; 


„J'apergus Pombre d'un cocher 
Qui, tenant Vombre d'une brosse, 


En frotloit l ombre d'un.carosse (*). 


“Tu mieszkał Skarron. „Znalazłem go siedzącege 
z miną ironiczną nad stósem wierszy. Jakem tyl- 
ko wszedł, zaraz mię spytał, jakiego rodzaiu 
iestem pietą? i czy nie mam z sobą wierszy? 
"Te dwa pytania tak mię zmieszały, że nie 
wiedziałem sam co na to powiedzieć. Wre- 
ście zebrawszy całą moię odwagę, odpowie- 
działem mu na pierwsze pytanie, dak się rzecz 
miała, to iest; że 'bardziey dla ciekawości, niż 
iako płodny rymotworca, przychodzę Parnas 
odwiedzić. [Na drugie zaś, rzekłem z uniżo- 
nością, że robiłem ieden madrygał na po- 
chwałę Apollina, a ten mi się nie udał, i nie 
śmiałem go z sobą przynosić.— Dobrześ zro- 
bił, móy kochany Madrygalisto! bobym ci go 
skonfiskował, tak iak oto widzisz te kontra- 
bandy, iakich tu stósy leżą. Są to wićrsze 
na pochwałę Apollina pisane, przez tych Jch- 


(*) Postrzegłem cień iednego kuczera, 
Który trzymając cień szczotki, 
Czyscił nią cień kasety | 


mościów , których mu się podobałc sprowa- 
dzać tu, nie wićm na co. Wszak t zagłuszy- 
liby i iego i cały dwór J. O. Pama, gdyby 
mię nie postawiono na przesmyku to pizezie- 
rania tych ramot. Tymczasem powiedz mi, 
móy skromny autorze Madrygałów, ponieważ 
z Polski wędruiesz, czy tam przecie żnajią nióy 
romans komiczny, i czy nie myśli go ktokol- 
wiek wytłumaczyć ?? — Odpowiedziłem na to, 
że ieszcze się nasza literatura nie bardzo 
zbogaciła w tłumaczenia romansów, gdy po- 
trzebnieyszych dzieł niż romanse, ledwo kil- 
ka iest nieskaleczonych przekładów.  Skrzy- 
wił się na to Skarron, -ale wkrótce wypoga: 
dzaiąc czoło, dodał z uśmiechem:  „Jeżel- 
by iednak przyszło do tego w was choć za 
sto lat, bądźcie laskawi, tlumaczcie po ludz- 
ku i cokolwiek gładziey niż Gił-.Blłassa albo 
Podróż Sentymeóntalną! Są totlumaczenia, iak 
mi powiadano, nie wiedzieć w iakim ięzyku 
oddane: bo ich sami polacy zrozumieć nie 
mogą. Wszak to bićdny Le Sage, i ten o» 
ryginał Stern, dowiedziawszy się o tèm, za- 
chorowali na żółtaczkę z alteracyi, i nabawi- 
li przez to kłopotu Apollina, który musiał 
wzywać Fskulapa, chociaż od kilku miesięcy 
nie iest z nim naylepiey.'— To powiedziawszy, 
już miał mię odprawić; ale ia z moiey stro- 
ny, chcąc go pocieszyć w iakimkolwiek sposo- 
bie, uwiadomiłem Skarrona, że iego trawesto- 
wana Eneida, znalazła naśladowców i w Pol- 
sce, a to z niepospolitym dowcipem (i z więk- 
szą przystoyncścią, pomyśliiem sobie). — „Otoż 
proszę cię, móy godny autorze Madrygałów, 
zawołał! tymezasem kiedy u was, to moie 
dziecie iako tako uważają, tu zaś Apollo po- 
wiedział mi raz, że moia: Eneida iest pocie- 
szném bzdurstwem, i że te trzy wićrsze, któ- 
reś widział na moim domu wyryte, naylepiey 
się udały ze wszystkich moich pism, i 
dla tego kazał ie położyć na znak, że tu 
mieszkam ! a to iest robotą tego nieznośnego 
Łaharpa; za to też sparodiiowałem tu na Par- 
masie wszystkie iego tragedye! - Wtśm za- 
ezał się śmiać niepomiernie, a ia tymczasem 
pożeguawszy go, udałem się w dalszą drogę. 
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Na tey stronie rogatki inna była postać Kra- 
iu; okropne skały 1 urwiska zastąpiły mieysce 
bitey drogi, tak dalece, Że móy pegaz nie 
mogąc iśdź dałey, podniósł się za pomocą swo- 
ich dużych skrzydeł na powietrze, i nie wię- 
cey iak w przeciągu pół godziny, przeleciaw- 
szy ze mną ponad góry i przepaści, i prze: 
biwszy się przez gęsty obłok, eo sam wierz- 
chołek zasłaniał, stanął wreszcie aż na sa- 
mym szczycie Parnasu, 

Już tylu poetów pięknemi rymami opisało, 
iak Parnas wygląda; byłoby więc zuehwałością 
porywać się z prozą na powtórzenie tego, o 
czóm inż wszyscy bardzo dobrze wiedzą. To 
mi tylko przydadź należy, z przeproszeniem 
Jchmość poetów, Że oczy ich częstokroć wi. 
działy więcey niż iest w rzeczy samey. Zpo- 
środka pysznych szpalerów laurowych wznosi 


ję dosyć obszerny pałac greckiey architektu- 


iş, otoczony w okrąg wielu przysionkami i 
sutą kolumnadą.  Zaprowadzony do iedney 
sali, uyrzałem się wpośród tłumu moich kol- 
legów, którzy też wszysey byli moimi ziom- 
kami. |Inne sale rówmeż były napełnione poa 
etami różnych narodów. Co raz ich więcey 
przybywało, aż nikoniec wszedł Merkury i 
uszykował mas podług rodzaiów poezyi i za- 
sług; wkrótce potóm ukazał się sam Feb 
w galowey sukni.  Jestto przystoyny bozek, 
twarz ma okrąglą i rumianą, włos bląd świa- 
tły i połyskuiący się, zkątł go złotowłosym 
nazwano; nosi wąsy i bródkę, co mu postać 
dosyć męzką nadaie; mundur miał na sobie 
różowy i na wieikiey wstędze zieloney, lau- 
rowego koloru, wisiał order poetycki, to iest: 
pegaz złoty brylantami wysadzany. Obok 
niego szedl Merkury, iako wielki mistrz ob- 
rzędów, i każdego z nas przedstawiał Jego Fe- 
bowskiey Mości. J.O. Bożek zbliżył się na- 
przód do iednego wysokiego poety, który stas 
prawie na czele wszystkich, i powitawszy go 
uprzeymie: „„Dziękuię WPanu, rzekł , że 
chwytaiąc się wszystkich nauk, przypytałeś 
się i do poezyi. Bardzo mię to cieszy, że 
miałeś proiekt poprawić tragedyą JPana Adys- 
sona: bo chociaż ci się to nie udało, iednak 


; 
t 
i 


nie źle jest ieżeli nie upokorzyć, to przynaymniey 
zastraszyć dumę tych sławnych poetów. —-Ale 
nie wićm iak się iemu wywdzięczę za to, żeś 
Wirginiią swoiey kompozycyi, na złość Alfiere- 
mu, konduktem zakończył. Prawdziwie za tę 
osobliwość w tragedyi, wartes WPan publi- 
ezney pochwały.*—— Posirzegłem wtenczas, że 
wszyscy z radością poglądali na wysokiego poe- 
tę, który się ze zbyteczney skromności, aż po 
same brwi zarumienił.— Obróciwszy się potóm 
Feb do mych, powiedział każdemu kilka słów 
mniey więcey grzecznych. Jednemu przypo- 
mniał wydanie dawno obiecaney Eneidy; inne- 
go prosił, ażeby „drugiego tomu swoich pism 
wierszem i prozą, ani w Krakowie ani gdzie 
'indziey tak prędko nie wydawał; tamtego, to 
iest: Pana Piotra (*), zachęcał, żeby przestał na 
wydaniu tomu siódmego dzieł swoich; kilku 
zaś przekładał, żeby oszczędnieysi byli w opa- 
„śrywaniu szaradami Tygodników, i anakreon- 
tykami Dzieńników — Naresztę przyszedlszy 
do gromady pisarzów dramatycznych, winszo- 
wał bardzo, że tyle opiekunów ma scena pol- 
ska w tych czasach Wspomniał pólgębkiem 
cóś o Fauście, tragedyi, napisaney przez nie- 
iakiego Pana Czuciozapała, i Upiorze melo- 
dramie we 5ch aktach z prologiem, ale nie 
mogłem  dosłyszeć, co o nich powiedział. 
Wtém weszły Damy, to jest. niektóre z u- 
czonych polek, i oddaiąc Febowi wiele bardzo 
tragedyy i ulotnych rymów, zaczęły tak wie- 
le gadać do niego wićrszem, że nakoniec znie- 
eierpliwiony bożek, przerwał rozmowę, zapra- 
szaliąc wszystkich na wielką neztę. Ale koń- 
čząc audyencyą musiał przyiąć bardzo dlugą 
suplikę, miarowym wierszem pisaną, od poe- 
tów; i na tym zamknął audyencyą. (d. e. p.) 


(*) Ob. dzieła Piotra Siemiątkowskiego, u Gliksberga 
w Warszawie 1821. 
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PNT ANEA 
(Artykuł nadesłany ) 


z Rumszyszek, dnia 14 października v821. 


Mości Panie Redaktorze Dobrodzieju! 

Widzę, żeśmy z WPanem iedney natury 
ludzie. WWPan nie masz zwyczaiu odpowiadać 
na zapjtania swoich korrespondentów; ia tak- 
że wielkim iestem nieprzylacielem wszelkiey 
odpowiedzi, tak dalece: że gdybym był sądow- 
nie oco zapytany, chybaby mię polieya do od- 
powiedzi namówić potrafiła, Nie myślę uży- 
wać przeciw NVPanu takich środków; nie od- 
powladay mi więc, kiedy nie chcesz, i nie zwa- 
Żay na te pytania, które ci zpół czwiartki za- 
iąć mogą. 

Pytanie 1. Kobićcie zdrowey i nieźle u- 
Ray (t. i. mającey na sobie przynamniey 
półszalek turecki, a z ostatniey 1uż bićdy chu- 
stkę bagdacką) czy koniecznie potrzebny iest 
galonowany lokay, któryby nosił za nią Złoty 
Ottarzyk, lub inną xiążzkę, przez cały kościoł, 
aż. do pierwszych ławek, apo tak cięzkiey 
pracy stanął za nią iak wryty , pomagał się 
modhć i, co nayważnieysza, przekonał cały ko= 
$ciół, że Jeymrość Dobrodzieyka ma służącego. 
Zdaie mi się, Panie Redaktorze, że możnaby 
z daleko mnieyszym kosztem ułożyć się o tę 
posluge z którym dziadem kościelnym? (O męż- 
czyznach, którzy, iak się to często widzieć 
daie po kościołach, poczynaią nabożeństwo od 
nacierania sobie czuba, poprawiania kołnierza, 
i t d, późniey będzie.) 

2.) Kiedy kto pożyczy młodemu marno- 
trawcy 1000: r. s. różną drobną monetą, a wy- 
ludzi od niego oblik na 2%00 rubli karbowa- 
nych: czy może się spodziewać wdzięczności 
za uczynność” i regularney opłaty procentów? 

5) Kiedy czlowiek , któryby z powołania 
swego powinien bydź przykładem dla drugich, 
weźmie w dzierżawę cudzy maiątek i wyprawi 
zniego na wióczęgę kilkanaście, familiy wło- 
Bcieńskich. a chaty ich zwiezie do miasta na 
przedsź i dla siebie na opał; zapytuię WPana, 
czy będzie mu ciepło. ?... 


Je( ) 


4) Kiedy JP. Ekonom , który darmo „brał 
pieniądze od W. Kommisarza, zadaie mu, że 
zanadto ich wyexpensował; kto skarbowi zwró- 

"cić powinien, czy W. Kommisarz, czy JP. 
Ekonom? : 

5) Kiedy prezydent, lub iaki sędzia spra- 
wiedliwy, rozgnićwa się ma ailwokata, iktóry 
broni dobrey sprawy moiey; czy będę ia niżey 
podpisany zakładał appellacyą, czy nie? 

6) Powiadaią i wytykaią palcami wielu u- 
rzędników, którym, do należytego «i sumienne- 
go spełniania ich powinności, przeszkadza 
poncz, porter, szampańskie wino , Jeymościne 
szale, ekwipaże , kolorowe papierki, słowem: 
wszstko to, co do rachunku akcydensowego na- 
leży. .Otoż pytam W.Pana, czy „nie nabylioni 
wprawy do takiego «rachunku przez «metodę 
wzaiemnego uczenia , i iakieyby „metody użyć 
należało, chcąc.ich oduczyć ,od tego „rachunku? 

7) Gdyby sobie .obrótny ,żaki człowiek wy- 
murował uczciwy donikek-dwupiątrowy za wy- 
dawanie, Bóg wić iakich, pasportów lub świa- 
dectw; czy mógłby sam bez paspowłu usiedzieć 
długo spokoynie, lub nie? 

8) Poczciwy, .autor, “który «pisze ,czernid]a, 
przybiia ie po domach, podrzuca pode drzwia- 
mi i t. d.zczy wykonywa;to w dzięńð i.otwąr- 
cie, czy też, obyczaiem złodzieyskim, po nocy 
albo ukradkiem? Czy wiele «nato potrzeba ro- 
zumu? a złapawszy takiego-mędrca,na uczynku, 
czy godzi mu się podziękować? 

9) Kupiec, który. n:.gdy o,nikijn ;nic dobrego 
nie powiedział, który nawet tych, «co mu zata- 
nie towory drogo płacą, grubiiańsko;przyymu- 
ie; przed handlem takiego kupca, proszę WPa- 
na, czy prędko zacznie rość trawa na wscho- 
dach lub przede drzwiami? 

10) U nas na wsi rozeszła się pogłoska. :że 
członkwie towarzystwa rurowego wileńskiego, 
przeięci uczuciami filantropicznemi, któremi 
się miasto wasze tak odznacza, przez wzgląd, 
że bracia służący muszą bardzo często bie- 
gać po wśchodach, co się bez znaczney pracy i 
uszczerbku dfogiego ich zdrowia dziać nie mo- 
że — zgodzili się iednomyślnie , na przeniesie- 

nie posiedzień swoich do sklepu, w któr m trun- 


mieysc pruwem wyznaczonych. 
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ki są zlokowane, i zaspokoili tym sposobem de- 
likatność swego sumienia. 

11. Czy prawda, Panie Redaktorze, że ieden 
z autorów waszych, nie książki, ale przypisku 
do niey, przybył niedawno z dalekiey podróży 
i doniosł ( jak się zdaie z tamtego świata), że 
< zażalone cienie Ryngolda, Mendoga, Olgierda, 
Kieystuta i Witołda napróżno dotąd wygląda- 
ją ogłoszenia swych dzieł wiekopomnych?— i 
co.rozumiał autor przez wyraz dyssymulacya, 


kiedy ią umieścił w.iczbie dzieł bohatyra, o 


którym powiada: że w innym kraiu *) stawia- 
noby mu posągi, a dzieła iego wiekopomne 
w licznych tomach opisane , uwieczniłyby pa- 
„miątkę pierwszego bohatyra i t. d. 

_12. Jeszcze o autorze; czy prawda, że ie- 
den znich żądał od WPana; abyś imieniem je- 
go przeprosił czytelników za to iego wyraże- 
nie: ¢'Techwalebne usiłowania ościennych pro: 
wincyy, może w.-swoim czasie obudzą spokoy- 
mych Litwinów i zachęcą ich do naśladowa- 
nia.” — Blaga przytóm , aby zamiast obudzą 
spokojnych Litwinów, położyć tylko obudzą nas, 
i ręczy, że to nikogo gnićwać nie będzie. (d. c. p.) 


Nowo «wynaleziony sposób „zapomogi dla 


włościan. 


Pewny Jegomość Dobrodziey wynalazł ła- 


twy sposób żywienia przez zimę swoich wło- 


Ścian , których miał siedm chat czyli dymów — 
Wszakże więcey niepotrzeba, aby zostać Asse- 
sorem? —. Otożto pewny Assesox kreował 
wszystkich chłopów swoich na dziesiętników, i 


rozsyła po exekucyach; takim sposobem ma 


czystego dochodu, i NB bez krzywdy bliźnie- 
go, na dzień zlotych siedm; nadto się ludzie ie- 
go przeżywią , a konie odpaszą. — Dowie- 


„dziawszy się o takim przemyśle , uwiadamiam 


wszystkich Mnie Wielce Mciwych Panów As- 
sesorów , iż mogę im wiele dziesiętnków na- 
iąć do exekucyi; ustępuiąc im exekutne, byle 
się tylko chłopki przeżywili: bo tego roku 
czas karystyyny na zboże. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych, 


